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M O N I T O R
Na R. P. 1 7 7 3 .

Nro: x c v .
Dnia 27. Liftopada*

-  - Dtverſ\s diuerſa placent.
DiCy uter ex ijlis melius rem gefferit

J u tte?  
Martialis, ad Auctum.

Mości Panie MONITOR.

KAżde złe ma ſwoi? obron?, y  
śmiałego za ſobą Patrona, y  wła- 

śniem fi? zadziwił nad tym, iak to 
naygorſzą ſpraw? , dowcipnie na do-« 
fcr? wykieroWać umieią , y do tey 
Subtelność ufnyftu ludzkiego przy­
szła odwagi, iż ftyſzałem iak ieden 
fkąpſtwo, a drugi rozrzutność , za

Yyyy tiay-
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fiay większe wychwalał cnoty; te te* 
dy dwie zebrawfzy Indukty, protto 
% niemi do Sądu W. M. Pana apellu^ 
ię , proſząc o ſprawiedliwy w tey 
mierze dekret.

Pierwſzy z nich wnofi, iż (kąpftwa 
czyni człowieka bogatym, a iak pręt- 
ko w pieniądze, tak tym ſamym we 
wfzyllko razem, y w tych doftatkach, 
ma codzień co nowego; wie że w 
nich upatruie oſiadłe dobra, Pałace 
koſztowne, życie wspaniale, a nay- 
więcey dogodzenie guftowi. Na co 
fię przyda, ta wielkość duſzy, ta ſer- 
ca wſpaniałość, ten zbytek w guście, 
któremu nad wymiar fortuny dogo­
dzić nie można, y im drudzy nay- 
więcey tracą, tym mniey otrzymuią 
w żytku, bo potym iak nie umiarko­
wanych wydatków cofnąć, tak po- 
trzebnieyſzych dofiądz przytrudno 
bywa, y podobno w ten czas wy­
grywa ſkąpy, kiedy nie tykaiąc pie­
niędzy, z tego kontent co ma,a wię­
cey mieć może , co za nie zechce.

żk tak*
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A  tak nayſzczęśliwfzy taki , bo to
dziedziczy,co lubi, a coraz więcey u~ 
traca rozrzutny, czego naybardziey 
ullawicznym koſztem dochodzić pra­
gnie.

Skąpy, ile raży liczy, ſpoyzrży, y  
pomyśli, ty le  razy ucieſzonym zofta- 
nie; Rozrzutnym gorzkie wſpomnie- 
nie, a dopieroż weyzrzenie przykre , 
kiedy Im próżne kąty , nie ważne 
ſzkatuiki, z ciężką dobrego pamiątką 
obaczyć przyidzie, tu dopiero poznać 
fię można, na ſzczęśliwey różnicy , 
iak Ikąpego za bogatego maiąc, w  
nadziei iakiego kiedykolwiek zylku, 
ubiegaią fię za nim, względy y atten- 
cye uftawicznie mu czyniąc , a roz- 
rzrtnemu, pierwſi w czafie brania 
ledwo co wdzięczni, iuż po czafie 
nadchodzący, dla niego ſą z wzgardą, 
aiboż to mafo ten rozrzutnego tra­
cenia ſpoſob , zazdrości w ludziach 
naypierwſzą okazyę, chciwości pod­
nietę , nie biorącym defperacyą; Ta­
ki ftug podchlebcami zro b i, nay-

le-
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łepfzych zdraycami, naywierniey- 
ſzych ztodzieiami.
\ Podźmyż do Sprawiedliwych ſką— 
j>emu pochwal 5 ten wielu złym nie 
podlega (Wonnościom, ten nie ma 
•złego porozumienia o ludziach, kie­
dy fam ſwoich (karbów naypierwſzym 
4eft ftrożem • mścić fię nie umie, bo 
-fię obawia, żeby odpowiedzi za to 
nie opłacać pieniędzmi, ten nikogo 
nie kłóci, bo Prawo koſztuie, ten nie 
zamiefza O yczyzny, bo rady y zdra­
dy potrzebuj expenfy, nic cudze­
go nie pragnie wydrzeć, bo po cudze 
fięgaiąc, ſwoie ęzęfto utracać można, 
y co więkfza, ze nikomu nigdy nie 
dawfzy Szeląga, piiańftwa, ſzulerftwa, 
•y rozpufty, nie ieft przyczyną. Y 
dla tego w marnotrawnym upatruię 
chciwość, bo cudzego pragnie, żeby 
miał co rozdawać drugim, zwłaſzcza, 
gdy w nim więcey tey zmyśloney  
Wspaniałości, iak doftatkow fortuny, 
ztąd podobno zachęcony do tey paS* 
ſyi, mniemaiąc, iż  tamtemu tak łat*

wo
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Wo udzielać wymuszonych fkarbow, jak jemu 
tiſtępować w ła sn y ch .  Skąpy zaś w zbieraniu  
dlaf ieb ie ,  nikomu nie uczyni przykrości, wie­
d z e ,  iak {amemu ſzacowne są zbiory, y  iaki  
g w a łt  natura cierpi, kiedy ich poruſzać trze­
ba, d o ſyć  to przydać, że ieden ſkąpy nie po-  
trzebuie t y l e ,  co taki,  który dla wſzyftkich  
zbiera.

Jeſzcze y  dia tego łk ą p y  nie w ie le  pragnie,- 
bo ierau z równą pociechą ieft , w ielk ich  y  
m ałych  p ilnować ikarbow, y  g d y  mu ziedna*  
kową ciężkością uftępować ſzeląga , iako y  
wigkſzey k w oty ,  to w  ten czas mnieyſza liczba  
pien iędzy  , u takiego naywiękſzą ie f t ,  k ied y  
n ig d y  na nic używaną nie b ędzie ,  bo w doku­
powaniu upragnionych rze czy ,  niedoftatek  
p ien ięd zy  uboftwem rrąoi, a na nic nie tyka- 
n e g r o ſz y k i  bogactwa znaczą.

Już w  tym  chciwofci nałogu , naypierwli 
przewinili  Rodzice, bo drzew, y [ f r u k to w  w  
R»:u wyznaczoną n ie  kontentuiąe fię liczbą , 
drugich poczęli f ięg a ć , lecz marnotrawnie z 
nową obchodząc fię zdobyczą, z pierwſzego do­
bra ogołoceniem, ſw o iey  przypłacili chciwości.  
O ! iakby tam w rev mierze potrzebne b y ło  
ftąpftwo, aby tego nie ruſzać, czego w id ze ­
niem ucie ſzyć  fię można.

Trzeba bydz' rozrzutnym w  ( ło w a c h , chcąc 
powinną (kąpcom przyznać fp ra w ied l iw o ść ;  
Można ro w y z n a ć ,  że z natury ikąpy, nie b y -  
Wa rozrzutnym, a marnotrawny nayczęściey  
na ſkąpftwie zakończyć mufi. T a m tem u p rzy-  
naymniey m iley , że w rednym  przebywa fta- 
Die, ale drugiemu iak gwałtowna przykrość ,

ugryśf-
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ugryść fię w ięzyk, hoyney przykurczyć ręki,  
y  całego fiebie' odmieniać w inſzego.

Na koniec, niech kto chce zada, źe fltarby le­
żące a nie tykane na nic fig n ieprzydadzg ni­
kom u, pozwalam niech będą obumarłym tru­
pem , wfzelako podobniey zda fig umarłego 
wlkrzefić, iak coś z niczego zamyślać ftwortyć.

Drugi odpowiada na to: jeże li  Ikgpftwo ma 
ſwoie obrony, to tym b a rd z ie j  rozrzutność p o ­
chw ały  ieft godna; Kt-oby zamilczał chwalić, 
lub temu odważył fig przeczyć? k iedy wſpa* 
n ia ła  hoyność ieft dla każdego Opatrzności 
dziełem, w ſzczęściu pomocg, w upadkach ra­
tunkiem ; To mi wſpaniafość Ducha , ſzukać 
w  Przyiacioładi łkarbow, to mi nadzwyczayna 
dobroć, o fobie zapomniawſzy pamiętać o dru­
gich, y  fiebie iak Pelikan niszczgc, inizych , fo­
bie w ydarrg  zafilać fortung.

Niech nikt próżnie nad rozrzutnym ubole­
wać nie myśli, bo ſzczęśliwſzy zawfze, co roz­
dawać może, niżeli ten, co z jego ręki patrzy 
ſwego ſzczęścia, Alboż to chcgcemu mogła 
kiedy ftatf fię krzywda, hoyność zabawg była, 
nie doſlatek pociechg będzie, to czynił, co chciał, 
tego fię doczekał, czego fię ſpodziewaf, a co 
miał ſw e g o ,  nie dia fiebie, y  nie za ſwoie 
przyznawali W  ten czas dla niego naywiękſze 
ubciftwo, tak znośne z potrzeby będzie , iak b y ­
ło przedtym z ochoty wlasney przewidziane. 
Do tego w pośrzod rozpędzonego zbytku hoy- 
ności, częfto niedoftatku dozuaw fzy , nic go 
jrie zmartwi , że na tym ftonczył,  od czego za­
czął.

Wszak Solon Krezuſa uczyf, aby na tym nie 
zakładać uczęśeia , co roźnęy czafu podlega ód-

mia-
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zn ian ie ;  R o z r z u tn i  to  w ł a ś n i e  za cel  c n o ty  b io -  
rtj,  t e g o  n iew o ln ik a  w y p u ſ z c z a ć  na  ś w i a t ,  y  
t e  p ien i§cU om  p rz y w ró c ić  f l a w f ,  ze z b ie ran e ,  
a  n i e  z a ż y te ,  nie  jako ſw e g o  w ła s n e g o  zaporti-  
na ig  p o c z j t k u ;  T a k  t r z y m a m ,  że ieże l i  p i e -  
n i jd z e  w  P a ń f lw ie ,  z k r w i  c y d c u la c y g  p o d o -  
b i e n f tw o  b io r^ ,  to ć  ich  w i e d n y m  z a t r z y m a n ie  
m i e y ſ c u ,  c a łem u  K r a io w i  zaſzkodzić  b y  m og ło .

M o ż n a  tu  p r z y to c z y ć  p ięk n e  F i lo z o fa  zdan ie ,  
ze fig z ło to  w  te n  czas n a y b a r d z ie y  św ie c i ,  k ie ­
d y  fig z r g k  b o g a te g o  d o  p o t r z e b n y c h  p r z e m y ­
k a .

S k g p y  n a y w i g c e y  m a ig c ,  f a m  fig n a y p o t r z e -  
b n i e y ſ z y m  w id z i ,  u f taw ic zn ie  l ic zg c ,  ż a d n e g o  
ſzczęśc ia  d o r a c h o w a ć  fig n ie  m o ż e ,  a  z i a k j n i e -  
ſ p o k o y n o ś c ig  t i a w i  ſ w o i e  ż y c i e ,  w  u f t a w i -  
czn ey  b o ia z n i ,  a b y  t e g o  n ie  f t rac i ł ,  g d z ie  ſ e r -  
ee z ło ż y ł ,  y  d u ſzą  p r z y lg n ą ł ;  Szczęśl iw ſzy ,  bćjdź 
y  M a r n o t r a w c a  n a y w i e k ſ z y ,  ren  w o l n e y  g ł o ­
w y ,  ten  b eśp ieezn ie  u ſ y p i a ,  Z ło d z ie ia  iig n i e  
lęk a ,  n ik t  m u w y d r z e ć  n ie  p ra g n ie ,  j a k o z w l a -  
s n e y  w ol i  do  o d d a n ia  ł a t w e m u ,  c ie sz y  fię z  cie- 
ſzg cem i razem , n a d  w y m y ś l n y m  G o ſ p o d a r l l w e m ,  
n ie  u p o c i  czo ła ,  y  p o  d r o g a c h ,  bez bo iazń i  roz -  
b o iu ,  w e ſ o ło  śp iew a .

Podz 'm yź do n a y n ie ſz c z ę ś l iw sż e y  f k g p y c h l u -  
dzi k o n d y c y i  j ci to { § ,  co ich  y  d l a  ſ ieb ie  fia- 
nvych f w i a t  c a ły  n i e  o ſ^n z ił  z d a tn e m i ,  a t y m  
ſa in y m  n ie  u ż y te c z n y m i  d la  d r u g i c h  , bo  p r a ­
w ie  rak  p raco w ic ie  z e b r a n y c h  zapieraig fig fka r-  
b o w ,  n ik o m u  u d z ie lać ,  an i  na  ich  z aż y c ie  o d -  
W a Ż y ć f i ę m o g l ,  tak  d a l e c e ,  co mai;,  bydj;  w ł a -  
łn e y  f o r tu n y  P a n a m i , to  ich  t y lk o  p i lnenai f t r c -  
2*m i n a z y w a ć  m ożna .

Ina-
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Inaczey ſgdzić nie p o d o b n a , ty lk o  źe flcgp- 

f two z na łogu  b y w a ,  uczg nas tyfigczne prak ty­
k i ,  ie  fig dopiero zbieraigc pienigdze, do te g o  
w praw ia ,  a rozrzutność z na tu ry ,  bo ig poprze­
d za  miętkość ſerca, dobroć  umyffu , y  chęć u -  
d z te lan ia  potrzebnym , y  tak to ieft mocno ten 
ſen ty m e n t  w p o ion y  w ſerce, że go w n a g ły m  
w ie lk iey  fo r tun y  ſpadku  , chc iw a  oſzczędnosć 
zatrzeć nie p o t r a f i , y  ten  fam p ien iędzy  ie-  
d nak ow v  rodzay, ro in e  w tych  dw óch  O tobach  
w znawiaigc łku tk i,  właśnie dow odzi,  ie ikgpe- 
go zn iew ala  na łó g ,  rozrzu tnego  p rzym ulza  na«
tura. , i

A lboź to  m ało  b a w i ,  te  hoyne z ſw y c h  do- 
ftatkow czy n ijc  u d z ia ły ,  rzgdzgc fię iak  ma 
w ła sn e  Pańftwo pozw ala  y  każe, czyni ludziom, 
dobrze, iak n im  w ła ſn a  rozrzgdza w o la ,  y  tu >  
konten tow an iem  wyświadczaigc ł a l k i , ^takichże 
pociech w  d ru g ich  upatru ie  wzaiemuosć.

Jeżeli po  kim to po M a rn o traw n y m , nadziei 
w sze lk iego  dobra oczekiwać można, bo g d y  w  
m niey  po trzebnych  zbytkuie w ydatkach  , ty m  
ła tw ie y  dla uży tecznych  Kraiowi zazyc lie po* 
zw oji ,  znać po m arn o tra w n y m , że to  co ma, nie 
dla fiebie za trzym ać  pt-agnie , y  n iechce ^bydz 
iak gębka napoiona chc iw ości? ,k torg  po  śmier­
ci łakom g rękg w ycifka  ſukceiſor, y  woli nic 
nie maigc w eso ło  umrzeć, iak  wszyftka maigc^ 
z ia l e m  tego odftgp ić .


